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Pro­log

 

Wisła w Py­cho­wi­cach ni­g­dy nie była głę­bo­ka. Je­śli nie li­czyć roz­to­pów, spo­koj­nie to­czy­ła swo­je wody w kie­run­ku po­bli­skie­go Kra­ko­wa. W lip­co­we po­po­łu­dnie przy du­żym upa­le moż­na było wręcz uznać, że woda stoi. Po po­wierzch­ni rze­ki śli­zga­ły się pro­mie­nie słoń­ca, po­ły­ski­wa­ła zło­tem jak sza­ty księ­dza na Wiel­ka­noc, nic tyl­ko sie­dzieć, pa­trzeć i o ni­czym nie my­śleć. Za­wsze tro­chę przy­jem­niej niż w izbie roz­grza­nej go­to­wa­niem obia­du, bo tu i cień, i rześ­ki po­dmuch od wody.

Zo­fia na­kar­mi­ła dzie­ci, po czym roz­grze­ba­ła żar pod bla­chą, żeby się coś nie za­ję­ło. Le­d­wie woj­na mi­nę­ła, wy­star­czy nie­szczęść na dwa po­ko­le­nia. Mia­ła te­raz chwi­lę, by zła­pać od­dech, pójść z cór­ką Ma­ry­sią na wał. Weź­mie też Wła­dzia, naj­młod­sze­go syna – po­sie­dzą, po­słu­cha­ją pta­ków. Ma­ry­sia się ucie­szy, że nie zo­sta­nie w domu sama i nie bę­dzie mu­sia­ła pil­no­wać, by koza mio­tły nie sku­ba­ła. Już ją przez to star­si chłop­cy prze­zy­wa­ją Kozą. Adam nie da­lej jak wczo­raj ścier­ką za to obe­rwał. Ktoś prze­cież musi paść to stwo­rze­nie, nie da się go sa­me­go zo­sta­wić, a Ma­ry­sia to grzecz­na dziew­czyn­ka, po­słusz­na, obo­wiąz­ko­wa. Jesz­cze nie ma dzie­się­ciu lat, ale we woj­nę dzie­ci szyb­ciej do­ro­śle­ją.

Na wale ci­sza i spo­kój. Dro­ga pra­wie pu­sta. Cza­sem ja­kiś sa­mo­chód prze­je­dzie od Kra­ko­wa, zwy­kle woj­sko­wy, to znów są­siad prze­gna chu­dą kro­wę. Zda­rza­ją się też nie­bo­ra­ki, co zbłą­dzi­ły tu w dro­dze do domu gdzieś z krań­ców wo­jen­ne­go świa­ta. Jak któ­ry ma szczę­ście, to je­dzie wo­zem, z to­bo­ła­mi, me­bla­mi, cza­sem wor­kiem kar­to­fli; czę­ściej tra­fia­ją się tacy, co le­d­wie po­włó­czą no­ga­mi. Sta­rzy i mło­dzi, sami i z ro­dzi­na­mi. Niem­cy ucie­kli stąd pół roku temu, przy­szli Ro­sja­nie i Po­la­cy, woj­na przed trze­ma mie­sią­ca­mi się skoń­czy­ła, a oni cią­gle idą. By­wa­ją dni, że zja­wia się je­den, może dwóch, kie­dy in­dziej znów Lasy Ty­niec­kie wy­pusz­cza­ją set­kę ta­kich w jed­no po­po­łu­dnie. Bu­dzą li­tość, bo wi­dać, że są wy­mę­cze­ni, że swo­je wy­cier­pie­li, ale i tro­chę strach, bo przez tę woj­nę lu­dzie zdzi­cze­li i ni­g­dy nie wia­do­mo, z kim się ma do czy­nie­nia. Pie­nię­dzy nikt nie ma, to i nie da, ale cza­sem ktoś po­dróż­ne­mu wci­śnie krom­kę czar­ne­go chle­ba, cza­sem trze­ba na­po­ić albo wska­zać dro­gę. Choć co tu wska­zy­wać, jak z Py­cho­wic pra­wie że wi­dać ko­ściół Ma­riac­ki.

Dłu­go Zo­fia na wale nie za­ba­wi, bo przy tylu dzie­cia­kach za­wsze w domu ja­kaś ro­bo­ta cze­ka, ale póki mąż w pra­cy, przy pom­pach, póki słoń­ce wy­so­ko, może so­bie jesz­cze na wol­ną chwi­lę po­zwo­lić. Co jest do zro­bie­nia, bę­dzie zro­bio­ne, a ni­ko­mu nie ubę­dzie, jak so­bie jesz­cze tro­chę po­sie­dzi przy Wi­śle.

Gdy­by był tu Gie­niu, jej pier­wo­rod­ny, wszyst­ko wy­glą­da­ło­by ina­czej. To do­bry chło­pak, ob­rot­ny, po­mógł­by mat­ce. Albo ro­bo­tę by so­bie w mie­ście zna­lazł, oże­nił­by się wresz­cie, za rok ba­wi­ła­by pew­nie wnu­ka. Nie­ste­ty Gie­nia za­bra­ła woj­na, zdra­dli­wie, w swo­im ostat­nim po­dry­gu. Zo­fia my­śla­ła już, że star­sza cór­ka, Ma­tyl­da, po­szła na za­tra­ce­nie. Py­ska­ta, cha­rak­ter­na dziew­czy­na, nie chcia­ła Niem­com ba­wić dziec­ka. Ucie­kła, ale ją zna­leź­li i za karę wy­sła­li do Rze­szy, do ro­bo­ty u bau­era. Jó­zio z nią po­je­chał. Tra­fi­li gdzieś pod Bre­slau, ale źle nie mie­li i jak woj­na się skoń­czy­ła, od razu mo­gli wró­cić. Gie­nio tym­cza­sem całą woj­nę prze­cze­kał u bau­dien­stów[1]. Pra­co­wał cięż­ko, pła­ci­li zło­tów­kę dzien­nie, tyle, żeby nie umrzeć z gło­du, ale ta­nia siła ro­bo­cza była Niem­com po­trzeb­na, to ich nie ru­sza­li. Gie­nia nie było w domu, sie­dział ra­zem z in­ny­mi bau­dien­sta­mi na Fran­cisz­kań­skiej, mimo to Zo­fia spa­ła spo­koj­nie. Wie­dzia­ła, że jest bez­piecz­ny. Umiał o sie­bie za­dbać – ko­pa­nie oko­pów i sy­pa­nie żwi­ru na dro­gi to była wy­czer­pu­ją­ca ro­bo­ta, więc przy­znał się straż­ni­kom, że po­tra­fi go­to­wać, i dali go do kuch­ni. Ale kie­dy już grzmia­ły z dala ru­skie ar­ma­ty i front się zbli­żał, i wia­do­mo było, że na­wet naj­głęb­sze oko­py go nie za­trzy­ma­ją, oka­za­ło się, że Niem­cy nie za­mie­rza­ją pu­ścić bau­dien­stów do do­mów. Kil­ku­set chło­pa prze­pa­dło bez wie­ści.

W stycz­niu Hans Frank spa­ko­wał tyle skar­bów z Wa­we­lu, ile zmie­ści­ło się na jego cię­ża­rów­ki, i uciekł przed So­wie­ta­mi, a Zo­fia, jak inne mat­ki, za­czę­ła szu­kać swo­je­go skar­bu w wy­zwo­lo­nym mie­ście. Cho­dzi­ła na Fran­cisz­kań­ską i oglą­da­ła sztyw­ne, sine zwło­ki. Zmar­no­wa­ne, za­bie­dzo­ne ludz­kie łu­pi­ny, wszyst­kie wy­glą­da­ły tak samo, ale prze­cież po­zna­ła­by swo­je­go Gien­ka. W koń­cu ktoś po­wie­dział snu­ją­cym się jak du­chy ko­bie­tom, że więk­szość bau­dien­sto­wych chło­pa­ków Niem­cy za­pa­ko­wa­li w sa­mo­cho­dy i wy­wieź­li do Au­strii, kil­ka dni przed wy­zwo­le­niem. Prze­sta­ła więc oglą­dać tru­py na Fran­cisz­kań­skiej i za­czę­ła wy­py­ty­wać woj­sko­wych o trans­por­ty z Au­strii, pró­bo­wa­ła się do­wia­dy­wać przez Czer­wo­ny Krzyż, ale tam mie­li set­ki ta­kich jak ona i nikt nie sły­szał o Gie­niu.

Pa­trzy na Ma­ry­się. Dziew­czyn­ka cho­dzi po wale, zgar­bio­na, szu­ka kwiat­ków. Gie­niu strasz­nie ją roz­piesz­czał i ona jego naj­wię­cej ko­cha­ła, bo to był naj­star­szy brat, a ona naj­młod­sza sio­stra. Za­wsze się nią opie­ko­wał, na rę­kach no­sił od ma­leń­ko­ści, a jak już sama za­czę­ła cho­dzić, to drep­ta­ła za nim krok w krok. Te­raz, jak Gie­niu prze­padł i chło­pa­ki cza­sem do­ku­cza­ją Ma­ry­si, mała ich stra­szy jego po­wro­tem: „Nie rób­cie mi krzyw­dy, bo jak Gie­niu wró­ci, to zo­ba­czy­cie! On wam da!”. Zo­fii chce się wte­dy pła­kać, ale po co łzy mar­no­wać. Trze­ba ufać Bogu i cze­kać. Co ma być, to bę­dzie.

Pięk­ny let­ni dzień, aż żal wra­cać do domu. Niech no tyl­ko ten łach­ma­niarz przej­dzie. Chu­dy, za­ro­śnię­ty, ob­szar­pa­ny, z wa­liz­ką się ta­ra­ba­ni. Musi tam mieć coś dro­go­cen­ne­go, bo choć ugi­na się pod cię­ża­rem, choć się sła­nia i za­ta­cza, nie rzu­ci do rowu. Może tam ma zło­to, a może gra­na­ty? Dziw­ne, strasz­ne cza­sy. Wszyst­ko jest moż­li­we.

Męż­czy­zna czła­pał go­ściń­cem. Był już bli­sko, co­raz bli­żej, kie­dy Zo­fia krzyk­nę­ła i rzu­ci­ła się ku nie­mu.

– Mój synu!

Ma­ry­sia i Wła­dzio też pod­bie­gli. Cho­ciaż tacy jesz­cze mali, tacy sła­bi, mało bra­ta nie prze­wró­ci­li. Ma­ry­sia śmia­ła się i pła­ka­ła na zmia­nę. Gie­nio wró­cił! Jej ko­cha­ny Gie­nio! Cała ro­dzi­na jest już ra­zem, te­raz wszyst­ko bę­dzie do­brze.
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Roz­dział 1.

Dwa domy

Euge­niusz Bro­żek przy­wiózł z woj­ny świerzb i nuty. Cho­rób­sko wszy­scy do­mow­ni­cy od nie­go zła­pa­li, choć pierw­sze, co Zo­fia zro­bi­ła, to ro­ze­bra­ła Gien­ka do naga i jego łach­ma­ny spa­li­ła przed do­mem. Świerzb to okrop­na, uciąż­li­wa przy­pa­dłość, któ­rej trud­no się po­zbyć, szcze­gól­nie w pro­wi­zo­rycz­nych po­wo­jen­nych wa­run­kach. Dzie­ci cho­dzi­ły po domu, dra­piąc się i pła­cząc, bo wszę­dzie ro­bi­ły im się stru­py od tego skro­ba­nia: mię­dzy pal­ca­mi, w pa­chwi­nach, za usza­mi... W koń­cu Zo­fia po­je­cha­ła po radę do za­przy­jaź­nio­ne­go le­ka­rza, dok­to­ra Ku­łecz­ka. „Pani Broż­ko­wa, tyl­ko li­zol! Kła­dzie pani wszyst­kie dzie­ci na kocu i sma­ru­je pani”, po­le­cił me­dyk. Tak zro­bi­ła. Dzie­ci po­ło­ży­ła na kocu przed do­mem, za­nu­rza­ła pę­dzel w li­zo­lu i sma­ro­wa­ła. Ubra­nia spa­li­ła. Do­brze, że było lato, bo tro­chę cza­su mi­nę­ło, za­nim dzie­cia­kom uda­ło się na nowo skom­ple­to­wać gar­de­ro­bę.

Na­to­miast z nu­ta­mi spra­wa była bar­dziej skom­pli­ko­wa­na. Kie­dy Niem­cy za­pa­ko­wa­li Eu­ge­niu­sza wraz z in­ny­mi bau­dien­sta­mi na pakę cię­ża­rów­ki, po­wie­dzie­li im, że jadą do Rze­szy. Tam mia­ła po­noć cze­kać na nich ro­bo­ta znacz­nie waż­niej­sza od ko­pa­nia ro­wów. Chłop­cy my­śle­li: „A może wio­zą nas na za­tra­ce­nie?”. Je­cha­li dłu­go, po­tem sta­li w polu i znów je­cha­li. W koń­cu jak sta­nę­li gdzieś w Cze­cho­sło­wa­cji, to już da­lej nie ru­szy­li. W jed­nej chwi­li znik­nę­li wszy­scy Niem­cy z kon­wo­ju. Pew­nie uzna­li, że ła­twiej im się bę­dzie prze­drzeć do domu bez aut peł­nych nie­wol­ni­ków. Kra­kow­scy bau­dien­ści mo­gli wra­cać do sie­bie. Nie było to jed­nak ta­kie pro­ste, bo wszę­dzie ro­iło się od woj­ska albo tych, co przed żoł­nie­rza­mi ucho­dzi­li. Nie wia­do­mo, kto gor­szy. Peł­ne dro­gi i pu­ste mia­stecz­ka. W jed­nym z nich Eu­ge­niusz tra­fił na bez­pań­ską wa­li­zę. Już ona sama mia­ła swo­ją war­tość, a kie­dy zaj­rzał do środ­ka, aż usiadł z wra­że­nia. Wa­liz­kę wy­peł­nia­ła po brze­gi... mu­zy­ka. Ty­sią­ce nut, set­ki utwo­rów! Choć wie­dział, że do domu da­le­ko i że nie bę­dzie lek­ko, po­sta­no­wił wziąć tę zdo­bycz wo­jen­ną ze sobą. „Że­by­ście mi tego nie ru­sza­li, ja to mam na or­kie­strę dętą”, prze­strze­gał całą ro­dzi­nę, cho­wa­jąc w domu nuty.

Jak za­po­wie­dział, tak zro­bił. Po­wo­łał or­kie­strę przy ko­ście­le i wcią­gnął do niej wszyst­kich bra­ci. Na zdo­bycz­nych nu­tach na­uczył ich mu­zy­ko­wa­nia. Sam grał na trąb­ce, ostrej, gło­śnej, na­da­ją­cej ton ca­ło­ści. Adam dmu­chał w sak­so­fon, Jó­zef dął w tubę, a Wła­dy­sław wa­lił w bę­ben, choć na trąb­ce też w ra­zie cze­go za­grać umiał. Pa­ster­ka w Py­cho­wi­cach nie mo­gła się bez nich od­być. Świąt Wiel­ka­noc­nych bez Broż­ków też nie było. Re­gu­lar­nie cho­dzi­li na piel­grzym­ki do Kal­wa­rii, a przez to ich gra­nie dro­ga zda­wa­ła się krót­sza i jak­by cią­gle tro­chę z gór­ki.

Ko­ściel­ne pie­śni, wia­do­mo – naj­waż­niej­sze, ale or­kie­stra Broż­ków była nie tyl­ko do ró­żań­ca. Nie­opo­dal ich domu znaj­do­wał się ka­wa­łek łąki zwa­ny Smul­cem. Usta­wia­li się tam w so­bo­ty i za­czy­na­li: tan­ga, wal­ce, po­lki... „Oho, na Smul­cu już gra­ją”, mó­wi­li lu­dzie we wsi i przy­cho­dzi­li po­tań­czyć. Mło­dzi na rand­ki, star­si z dzieć­mi, ode­rwać się na chwi­lę od co­dzien­nych trosk. Ktoś na­pił się wód­ki, ktoś piwa, ale awan­tur nie było, bo tu tań­czy­li sami swoi. Ca­ły­mi go­dzi­na­mi, do pół­no­cy.

 

Gło­wą ro­dzi­ny był Mar­cin Bro­żek. Czło­wiek spo­koj­ny, sza­no­wa­ny w domu i poza nim. Pra­co­wał w Kra­kow­skich Za­kła­dach So­do­wych So­lvay, w któ­rych w cza­sie woj­ny za­trud­nio­ny był Ka­rol Woj­ty­ła. Mar­cin ob­słu­gi­wał pom­py tło­czą­ce wodę z Wi­sły do fa­bry­ki. Pły­nę­ła z Py­cho­wic – uję­cie było nie­da­le­ko domu Broż­ków, z któ­re­go Mar­cin co­dzien­nie do­jeż­dżał do Bor­ku Fa­łęc­kie­go na ro­we­rze. Wa­pie­nie, nie­zbęd­ne do pro­duk­cji sody, wo­żo­no do So­lvaya z ka­mie­nio­ło­mu na Za­krzów­ku, a so­lan­kę do­star­cza­no ru­ra­mi z ko­pal­ni w Wie­licz­ce. Dzi­siaj fa­bry­ki już nie ma, zli­kwi­do­wa­no ją w po­ło­wie lat 90., bo jak skoń­czył się PRL, wresz­cie za­re­ago­wa­no na to, że za­tru­wa­ła pół mia­sta. Część jej te­re­nu za­le­sio­no, a na resz­cie roz­sia­dło się ogrom­ne cen­trum han­dlo­we.

Mar­cin nie był mu­zy­kal­ny. Słuch i smy­kał­kę do gra­nia mło­de po­ko­le­nie Broż­ków wy­ssa­ło z mle­kiem mat­ki. Zo­fia była pięk­ną ko­bie­tą, któ­ra ko­cha­ła śpie­wać i tań­czyć. Uro­dzi­ła Mar­ci­no­wi szóst­kę dzie­ci, więc pra­co­wa­ła w domu przy ich wy­cho­wa­niu. Naj­star­sze­go, Eu­ge­niu­sza, wol­ne­go już od świerz­bu, cała cze­re­da prze­zy­wa­ła Plump­kiem – pew­nie przez to jego cią­głe plum­ka­nie na róż­nych in­stru­men­tach. Dru­gi pod wzglę­dem star­szeń­stwa był Adam zwa­ny To­du­tem, od za­mierz­chłych cza­sów, kie­dy nie po­tra­fił jesz­cze po­wie­dzieć sło­wa „ko­gut”. Da­lej szedł Jó­zio, na któ­re­go wo­ła­li Fuła, bo dużo jadł i był naj­grub­szy. I jesz­cze naj­młod­szy z chło­pa­ków, Wła­dzio, czy­li Dra­bik – nie­zły roz­ra­bia­ka. Dziew­czy­ny były dwie: Ma­tyl­da, zło­śli­wie zwa­na Pa­tel­nią, a piesz­czo­tli­wie Madą, uro­dzo­na w 1928 roku, i naj­młod­sza ze wszyst­kich Ma­ry­sia – dla ro­dzeń­stwa (i tyl­ko kie­dy chcia­ło jej zro­bić na złość) Koza, o czym już była mowa.

Ośmio­oso­bo­wa ro­dzi­na Broż­ków miesz­ka­ła w domu z jed­nym du­żym po­ko­jem i ob­szer­ną kuch­nią. Do ze­wnętrz­nej ścia­ny bu­dyn­ku tu­li­ła się skrom­na ko­mór­ka go­spo­dar­cza, w któ­rej miesz­ka­ła koza – ta praw­dzi­wa, nie Ma­ry­sia. Cza­sem to­wa­rzy­szy­ła jej świ­nia, co roku nowa, bo po pod­tu­cze­niu biło się ją przed Wiel­ka­no­cą. Były też kury i kacz­ki, no i je­den z chło­pa­ków ho­do­wał kró­li­ki.

Kie­dy oj­ciec był w pra­cy, a mat­ka szła do mia­sta na za­ku­py – pie­szo, przez Dęb­ni­ki, na Ry­nek – wła­dzę w domu przej­mo­wał pier­wo­rod­ny. A wraz z wła­dzą obo­wiąz­ki.

– Pa­mię­tam, jak raz mu mama mó­wi­ła: „Gie­niu, ugo­tuj zupę dzie­ciom”. Ugo­to­wał. Z po­krzy­wy, któ­rej na­rwał koło domu, z le­bio­dy i ziem­nia­ków. Żeby spraw­dzić, czy jest wy­star­cza­ją­co cie­pła, wło­żył do niej ter­mo­metr. Adam woła: „Co ty, Plum­pek, ro­bisz?!”. Ale było za póź­no. Ter­mo­metr strze­lił, rtęć po­szła do zupy, a to prze­cież tru­ci­zna. – To jed­no z naj­wcze­śniej­szych wspo­mnień Ma­ry­si. – Kie­dy mama wró­ci­ła z za­ku­pów, ucie­szy­ła się, że tego nie zje­dli­śmy. Całą zupę wy­la­ła.

Cia­sno było i ubo­go, ale we­so­ło. Zresz­tą dłu­go pod jed­nym da­chem wszy­scy się nie gnieź­dzi­li, bo chłop­cy się po­że­ni­li i po­szli na swo­je. Pierw­szy wy­fru­nął Eu­ge­niusz. Do­stał pra­cę w Bo­nar­ce, był dys­po­zy­to­rem na ko­lei. Zna­lazł so­bie żonę po są­siedz­ku, miał z nią tro­je dzie­ci, ale jed­no w jego ży­ciu się nie zmie­ni­ło: każ­dą wol­ną chwi­lę po­świę­cał mu­zy­ce. Po­zo­sta­li bra­cia tak­że wzię­li so­bie mał­żon­ki z Py­cho­wic, więc tra­dy­cja ro­dzin­nych piel­grzy­mek i co­ty­go­dnio­wych fe­sty­nów na nad­wi­ślań­skiej łącz­ce utrzy­my­wa­ła się jesz­cze przez dłu­gie lata.

 

Ro­man Za­ucha też był mu­zy­kiem. Grał na per­ku­sji. Bęb­nił w ze­spo­le, któ­ry w ki­nie Tę­cza na Pra­skiej – obec­nie sie­dzi­bie Te­atru Pra­ska 52 – przy­gry­wał oko­licz­nym miesz­kań­com na week­en­do­wych za­ba­wach. W skład ze­spo­łu wcho­dzi­li też pia­ni­sta, skrzy­pek i trę­bacz. Ten ostat­ni to nasz do­bry zna­jo­my – Eu­ge­niusz Bro­żek z Py­cho­wic. Przy­cho­dził na po­tań­ców­ki z brać­mi, ale kie­dyś po­ja­wi­ła się z nimi rów­nież sio­stra. Nie­speł­na dwu­dzie­sto­let­nia, zgrab­na, ele­ganc­ka bru­net­ka. Spodo­ba­ło jej się, za­czę­ła przy­cho­dzić re­gu­lar­nie. Pew­ne­go wie­czo­ru Ro­man ze­brał się na od­wa­gę i po­wie­dział Eu­ge­niu­szo­wi: „Bar­dzo mi się po­do­ba ta ko­bie­ta i chciał­bym z nią za­tań­czyć”. Ko­le­ga nie pro­te­sto­wał, więc Za­ucha wy­szedł zza per­ku­sji i po­pro­sił Ma­tyl­dę do tań­ca.

– Jak już za­tań­czy­li, tak się za­tań­czy­li – śmie­je się Ma­ria. – Po­łą­czy­ła ich mu­zy­ka.

Ro­man był je­dy­na­kiem. Ojca nie było, mat­ka z sy­nem prze­pro­wa­dzi­ła się do Kra­ko­wa z Tar­no­wa. Śla­dy Za­uchów w tym ma­ło­pol­skim mie­ście, przede wszyst­kim w Rzę­dzi­nie, któ­ry był pod­miej­ską wsią, a od 1951 roku jest dziel­ni­cą Tar­no­wa, moż­na zna­leźć w do­ku­men­tach się­ga­ją­cych XVIII wie­ku i na po­bli­skich ne­kro­po­liach. Wie­my na przy­kład, że ja­kieś 250 lat temu Sta­ni­sław, Ma­ciej i Ka­zi­mierz Za­ucho­wie byli wy­twór­ca­mi ło­pat i wi­deł, na­to­miast Jan i Waw­rzy­niec – bed­na­rza­mi[2]. Wśród par­ty­zan­tów, któ­rzy w pod­tar­now­skich la­sach wal­czy­li z Niem­ca­mi, a i ta­kich, co po 1945 roku nie od razu zło­ży­li broń, też nie bra­ko­wa­ło Za­uchów. Do dziś w Tar­no­wie i oko­li­cach miesz­ka wie­lu lu­dzi o ta­kim na­zwi­sku, pew­nie wszy­scy wy­wo­dzą się z jed­ne­go rodu.

Po przy­by­ciu do Kra­ko­wa pani Za­ucha chy­ba nie mia­ła dla chłop­ca zbyt dużo cza­su, sko­ro więk­szość dzie­ciń­stwa spę­dził U Sie­ma­chy przy uli­cy Dłu­giej. To za­ło­żo­ny pod ko­niec XIX wie­ku przez księ­dza Ka­zi­mie­rza Sie­masz­kę „dom schro­nie­nia i do­bro­wol­nej pra­cy dla bied­nych i opusz­czo­nych chłop­ców”. Do­bre miej­sce dla dzie­cia­ków, któ­re nie mia­ły gdzie się po­dziać, a chcia­ły się uczyć i zdo­być za­wód. Tyle tyl­ko, że Ro­man ani my­ślał spę­dzać wie­czo­rów w pra­cow­ni rze­mieśl­ni­czej. Ko­chał mu­zy­kę, więc grał, gdzie i kie­dy się dało, a na ży­cie za­ra­biał, pro­wa­dząc świe­tli­cę przy­za­kła­do­wą.

Ro­man nie tyl­ko gry­wał na Pra­skiej, ale i tam miesz­kał, do Py­cho­wic miał nie­da­le­ko, więc wie­czo­ra­mi cze­kał na Ma­tyl­dę, wra­ca­ją­cą z pra­cy do domu. Nie­raz pół dnia wy­sia­dy­wał na wale i cze­kał, bo Zo­fia nie chcia­ła pu­ścić cór­ki na rand­kę. Do­ro­sła już była i mo­gła zna­leźć so­bie męża, ale ten absz­ty­fi­kant po­noć się jej mat­ce nie po­do­bał. Młod­szej sio­strze Mady też nie.

– Nie da­rzy­łam go sym­pa­tią. Spra­wiał wra­że­nie wy­nio­słe­go. Kie­dy przy­cho­dził do nas, było ja­sne, że to on przy­szedł, pan Ro­man Za­ucha, i wszy­scy mają mu czap­ko­wać. By­łam zła. Bo co mi tu ja­kiś bę­dzie rzą­dził w domu? – wspo­mi­na Ma­ria. – Ma­mu­sia też była bar­dzo nie­za­do­wo­lo­na. Nie zna­ła go i mó­wi­ła, że to nie wia­do­mo kto i co... Ale mi­łość nie zna gra­nic i Mada się upar­ła: „Mamo, ja wyj­dę za nie­go. Ko­niec i krop­ka, nikt nie ma tu nic do po­wie­dze­nia”.

Ślub wzię­li w Dęb­ni­kach, u Sta­ni­sła­wa Kost­ki, bo py­cho­wi­cza­nie tam jesz­cze przy­na­le­że­li. Ich wła­sna pa­ra­fia, Naj­święt­sze­go Ser­ca Pana Je­zu­sa, ery­go­wa­na zo­sta­ła do­pie­ro w 1958 roku.

– Przy­ję­cie we­sel­ne urzą­dzo­no u nas w domu. Przy­szła mama Rom­ka i jej sio­stra, bar­dzo miła ko­bie­ta. Była gu­wer­nant­ką na dwo­rach wiel­kich hra­biów, zna­ła bie­gle trzy ję­zy­ki. To był za­cny czło­wiek, spo­koj­ny i po­rząd­ny. Na­to­miast mama Rom­ka... Co ja to nie je­stem! On się chy­ba w nią wdał. – Pani Ma­ria nie za­pa­ła­ła sym­pa­tią rów­nież do te­ścio­wej swo­jej sio­stry. – Ale waż­ne, że Mada była szczę­śli­wa.

Zo­fia po­mo­gła zna­leźć mło­dym kąt w Py­cho­wi­cach, żeby mo­gli być ra­zem i cie­szyć się sobą, nie­skrę­po­wa­ni obec­no­ścią ro­dzi­ny. Szyb­ko do­cze­ka­ła się wnu­ka, na­wet za szyb­ko – 12 stycz­nia 1949 roku uro­dził się An­drzej Za­ucha, a wpro­sił się na świat o mie­siąc za wcze­śnie i nie wia­do­mo było, czy prze­ży­je. O neo­na­to­lo­gii wte­dy jesz­cze nie sły­sza­no. Za­le­co­no mu spe­cjal­ną die­tę, więc mała Ma­ry­sia co­dzien­nie jeź­dzi­ła na ro­we­rze do cen­trum Kra­ko­wa, na Ra­dzi­wił­łow­ską, bo tyl­ko tam sprze­da­wa­no ów po­karm dla wcze­śnia­ków.

– Jeź­dzi­łam wie­czo­ra­mi, żeby An­drze­jek miał na rano – wspo­mi­na. Pa­mię­ta też, że nowo na­ro­dzo­ny sio­strze­niec nie za­chwy­cił ro­dzi­ny swą uro­dą. – Był taki brzyd­ki! Śnia­da cera, czar­ne wło­sy, skó­ra i ko­ści. Moja mama mó­wi­ła: „Coś nie­sa­mo­wi­te­go. Ja się z tym dziec­kiem ni­g­dzie nie po­ka­żę!”. Po pię­ciu czy sze­ściu mie­sią­cach do­szedł do sie­bie i zro­bił się z nie­go ład­ny chłop­czyk.

Kar­mio­ne od­po­wied­ni­mi od­żyw­ka­mi nie­mow­lę na­bra­ło sił i wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że roz­wi­ja się pra­wi­dło­wo. Ma­tyl­da stra­ci­ła wte­dy czuj­ność i po­peł­ni­ła błąd, któ­ry mógł się skoń­czyć tra­gicz­nie.

– Miał trzy albo czte­ry mie­sią­ce, kie­dy sio­stra po­wie­dzia­ła: „A, mam tu so­czek z po­ma­rańcz­ka, dam mu”. Mama ostrze­ga­ła, żeby zo­sta­wić, ale Mada się upar­ła: „To jest wi­ta­min­ka, bab­ciu, to zdro­we”. Od tego socz­ku do­stał roz­stro­ju je­lit. To dziec­ko mi umie­ra­ło na rę­kach! – Na­wet tak od­le­głe wspo­mnie­nie bu­dzi w Ma­rii trud­ne do opa­no­wa­nia emo­cje. – Wło­ży­łam go do wóz­ka i je­cha­łam tak z nim, na no­gach, z Py­cho­wic do Kra­ko­wa, na Sta­ro­wiśl­ną. Pcha­łam wó­zek i pła­ka­łam, za­sta­na­wia­jąc się, czy on jesz­cze żyje. Przy­jął go bar­dzo do­bry le­karz. Sta­ry Żyd, któ­ry miesz­kał wła­śnie na Sta­ro­wiśl­nej, tuż obok miej­sca pra­cy mo­jej sio­stry. I on to dziec­ko ura­to­wał. A po­tem skie­ro­wał An­drze­ja na Strze­lec­ką, do szpi­ta­la, ale tam już po­szła Mada, któ­ra zwol­ni­ła się z pra­cy. An­drze­jek prze­le­żał w tym szpi­ta­lu dwa, może trzy mie­sią­ce, tak cięż­ko był za­tru­ty. Płu­ka­li go, róż­ne rze­czy ro­bi­li, aż w koń­cu od­ra­to­wa­li.

Ma­tyl­da mia­ła do­brą pra­cę. Naj­pierw przy uli­cy Kra­kow­skiej, po­tem na Wie­lo­po­lu, ob­słu­gi­wa­ła w du­żym skle­pie mię­snym. Parę lat póź­niej, kie­dy sklep ma­sar­ski otwo­rzo­no w Py­cho­wi­cach, zo­sta­ła jego kie­row­nicz­ką. Tak czy owak, kie­dy skoń­czył się jej krót­ki urlop ma­cie­rzyń­ski, mu­sia­ła wró­cić za ladę, z ta­kie­go eta­tu się nie re­zy­gnu­je. Ro­dzi­na wpa­dła więc na po­mysł, któ­ry spo­wo­do­wał, że chło­piec nie­mal od uro­dze­nia wy­cho­wy­wał się w dwóch do­mach.


[image: F 19]
Tre­ning przed prze­siad­ką na lam­bret­tę, któ­rej za­zdro­ści­li mu ko­le­dzy, ok. 1953.



 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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s. 19 – z ar­chi­wum ro­dzin­ne­go Agniesz­ki Za­uchy








 

Przy­pi­sy


[1] Po­tocz­ne spo­lsz­cze­nie na­zwy Der Bau­dienst im Ge­ne­ral­go­uver­ne­ment – Służ­ba Bu­dow­la­na w Ge­ne­ral­nym Gu­ber­na­tor­stwie, ozna­cza­ją­cej jed­ną z form pra­cy przy­mu­so­wej zor­ga­ni­zo­wa­nej przez nie­miec­kie wła­dze oku­pa­cyj­ne (wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od au­to­ra).


[2] Blog „Ge­ne­alo­gia ro­dów z Zie­mi Tar­now­skiej”, https://genz­tar­no­wa.blog­spot.com.
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